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Nr. 1. Kartuzy, w październiku 1931. - Rok l. 


Kaszubi! 


Rierzecie do rąk Waszych pismo „Gryf Kaszubski”. 

Wprawdzie nie brak u nas na Kaszubach najrozma- 
itszych czasopism względnie gazet, z których czerpiecie 
przeróżne wiadomości, bądź to z świata społeczno - poli- 
tycznego, bądź też z dziedzin — naukowej, gospodarczej 
i kulturalnej, ale wiadomości, jakiemi się ducha Waszego 
dotychczas i wciąż jeszcze kamt, mie zawsze Wam odpo- 
wiadają, bo odpowiadać nie mogą, bowiem cała prasa dzia- 
łająca na terenie Kaszub jest prawie wyłącznie w rękach 
nie - Kaszubów, więc ludzi niedostatecznie obeznanych 
z sprawami kaszubskiemi. Wskutek tego woli ogół prasy 
kwestyj kaszubsko - pomorskich wcale nie poruszać, a sląd 
wynika upośledzenie nas na polu kultury rodzimej, co się 
daje silnie odczuwać na Każdym kroku. Poza tem nadmie- 
niamy, że pisma takie, jak „Przyjaciel Ludu Kaszubskie- 
go“ oraz „Bënë ë buten“, które swego czasu wychodziły, 
a miały pozór, że dadzą ludowi to, czego ogół prasy dać nie 
może, również nie odpowiadały, ale owszem były szkodliwe: 
gdyż redagowane były przez Niemców, którzy w celach 
swych godzili w dobrą sprawę i w dobro Kaszubów. Mówio- 
no w świecie, że Niemcy uczą Kaszubów po kaszubsku 
mówić. 

. Wobec tego zachodzi gwałtowna potrzeba wydawania 
pisma takiego, któreby sprostało wymogom konieczności, 
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któreby skupiło około siebie całą ludność tutejszą celem 

obrony wspólnych interesów, pisma redagowanego w duchu 

kaszubskim i zarazem polskim. 

Takiem pismem jest właśnie „Gryf“, które założone 
zostało w obecnych trudnych warunkach materjalnych 
własnym wysiłkiem niewielu ludzi, związanych sercem 
i jednem zrozumieniem dobrej sprawy. 

Pismo „Gryf Kaszubski* będzie pismem ponadpartyjnem, 
więc niesłużącem żadnemu obozowi politycznemu, 
ale ogólnej narodowej sprawie. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ podawać będzie materjał doboro- 
wy, dostosowany do poziomu i potrzeb ludu. 

Pismo „Gryf Kaszubski* poruszać będzie wszelkie zagad- 
nienia, dotyczące Kaszub i Kaszubów. 

Pismo „Gryf Kaszubski” zapoznawać będzie Czytelników 
z przeszłością Kaszub, podając systematycznie na- 
der ciekawe dzieje przodków naszych, dokonanych 
w obronie wiary i wolności. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ starać się będzie zapoznawać sze- 
roki ogół ludu kaszubskiego z całokształtem języka 
ojczystego, tak pięknego, a tak pogardzanego przez 
obcych, a zaniedbanego przez swoich. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ będzie zapoznawać i uczyć kochać 
swojszczyznę, t. j. utwory literackie, hafciarstwo, 
pieśń swojską i inną sztukę ludową, słowem cały 
dorobek kultury rodzimej. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ informować będzie stale o ruchu 
organizacyjnym Zrzeszenia Regjonalnego Ra- 
szubów. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ służyć będzie ludowi, który 
w niem śmiało i bez skrupułów wypowiadać może 
wszystkie swoje żale względnie krzywdy, oraz sta- 
wiać swoje postulaty. 

Pismo „Gryf Kaszubski” czuwać więc będzie nad urzeczy- 
wistnieniem idej odrodzenia Kaszub i Wielkiego 
Pomorza w obrębie Wielkiej Mocarstwowej Polski. 
Zrealizowanie powyższego programu i osiągnięcie 

nawet najdalej idących celów, nie przedstawia naogół wcale 

wielkich trudności, o ile tylko sprawa ta należycie zrozu- 
miana i czynnie poparta zostanie przez całą ludność ka- 
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szubską. Poparcie to polega na abonamencie i rozsze- 
rzaniu niniejszego pisma. 

Wobec tego zwracamy się do całego ludu kaszubskie- 
go z gorącym apelem o poparcie naszej sprawy, gdyż ona 
ma na celu jedynie dobro Kaszubów, a to trzeba nareszcie 
zrozumieć, że dopóty będziemy znosić musieli poniżenie 
i pogardę od obcych, dopóki nie obudzimy się z letargu, nie 
powrócimy do swojszczyzny, dopóki nie zwiążemy się jed- 
nem zrozumieniem sprawy i jednem poczuciem wzajem- 
nej solidarności. 

Przyjmujcie więc to nasze pismo kaszubskie z ufno- 
ścią i sercem, niech się stanie w każdym domu kaszubskim 
miłym gościem. 

Z tem życzeniem i z tą nadzieją rozpoczynamy nasze 
dzieło! Oby wyszło na korzyść i chwałę Kaszub i Polski 
naszej! + d 

REDARCJA. 


Nieco o pisowni kaszubskiej. 


Język pomorski czyli kaszubski żyje obecnie na tak stosunko- 
wo małym obszarze etnograficznych Kaszub aż w 71 gwarach. To 
zróżnicowanie językowe przedstawia nader wielkie trudności do 
siworzenia języka literackiego, zrozumiałego dla wszystkich Kaszu- 
bów, gdyż pod żadnym warunkiem niewolno żadnych dodatnich wla- 
ściwości poszczególnych dialektów pominąć. Każdy dialekt posiada 
swój specjalny zasób leksykalny, formy gramatyczne, głosownię 
i swoją akcentuację. Te właściwości muszą być w języku książkowym 
kaszubskim koniecznie uwzględnione, bo właśnie one stanowią to 
wielkie bogactwo języka kaszubskiego. To wziąwszy pod uwagę, jak 
i różnice głosowe w siosunku do polszczyzny, łatwo zrozumieć, że pi- 
sownia polska nie odpowiada kaszubszczyźnie, wobec czego stworzyć 
należy pisuwnię odrębną. 

Chociaż większość pisarzy kaszubskich, jak Krofey, Pontanus, 
Derdowski i inni, poszła z pisownią w kierunku języka literackiego 
polskiego, to jednak dzisiaj zyskuje pisownia odrębna coraz to wię- 
cej zwolenników. Pierwszym, który porzucił pisownię polską i dal 
podwaliny pisowni odrębnej, jest Florjan Cejnowa. Pisownia ta, popra- 
wiona przez F. Lorentza, acz jeszcze nie zupełnie doskonała, jest w ka- 
żdym razie możliwą i bezsprzecznie najlepszą z wszystkich dotychcza- 
sowych. Ponieważ tejże pisowni używać będziemy w „Gryfie“, podaję 
oto najelementarniejsze jej zasady i objaśnienia: 

1. Zmiękczenia spółgłosek oznacza się przez „j“ a nie 


przez „i“ jak w polskiem, ponieważ „i“ brzmi w kaszub- 
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skiem zawsze twardo; np. miękkie „k“, które brzmi jak pol- 
skie „ć*, a w niektórych dialektach jak „cz, pisze się — 
„kj“, zaś miękkie „g“ które brzmi jak „dź* albo „dź”, pi- 
sze się — PI. Więc funkcję pol. „i“ pełni w pisowni kaszub- 
skiej spółgłoska „j“. 

2..W pisowni kasz. zachodzą spółgłoski „v“ i PN oF 
nieważ w wszystkich pisowniach europejskich (oprócz pol- 
skiej i niemieckiej), które zapożyczyły alfabet łaciński, 
dźwięk polsk. „w“ znaczy się przez „Vv“, więc i w pisowni ka- 
szubskiej-się go używa; to jest raz, a powtóre, że w kaszub- 
skiem zachodzi dźwięk pokrewny, zbliżony do „ł*, który 
się znaczy przez „w“. Czytaj więc „v* jak polskie „w*, 
a kaszubskie „w“ jak Jr, 

3. Znaczną ilość samogłosek typu e - towego zredu- 
kowano do trzech samogłosek e, ë, é. Pierwsza nie różni się 
wcale od polskiego „e“, a druga jest indywidualizmem od- 
rębnym nie spotykanym w innych językach. Występuje 
już chyba w czasach przedhistorycznych i jest produktem 
samogłosek a, u, i, e; odpowiada polsk. i, y, u. Ponieważ 
w j. kaszubskim zachodzą wyrazy takie, jak np. przezsed — 
przeszed (przeszedł — przyszedł), veszed — vćszed (wszedł 
— wyszedł), rek — rëk (rak — ryk) itp., musi być „e“ od „ć” 
w pisowni odróżniane. 

Trzecia samogł. „é“ jest produktem długiego „e“ i „i“. 
Musi być również odróżniana gdyż mamy wyrazy takie, jak 
np. sec — séc (kosić — sieó(e), dzel(ć) — deel (dzieł — 
część) itp. 

4. Samogłoska „a“ przeszła w niektórych wypadkach 
w „ô“. Tei samogłoskę należy w pisowni odróżnić od „o*, 
celem odróżnienia przymiotników rodz. żeńskiego od rze- 
czowników i przysłówków, np. dobró — dobro (dobra 
dobro), pjęknó — pjękno (piękna — piękno), grędó — grędo 
(ciężka — ciężko) itp. 

5. Samogłoski nosowe (ę — 4), chociaż inaczej brzmią 
niż w polskiem, pisze się je tak dlatego, Ze Kaszuba jest 
już do znaków tych przyzwyczajony z j. polsk. książkowego, 
a powtóre, że je tak pisali Krofey 1 Pontanus, pierwsi pisa- 
rze kaszubscy, — więc znaki te są zgodne z pisownią histo- 
ryczną. 
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Uwaga. Wielka ilość znaków diakrytycznych daje tej pisowni 
pozór pisowni lingwistycznej i jest może z tego powodu trudną do czy- 
tania. Jednak znaki te są nieodzowne, przynajmniej narazie, chociaż 
z biegiem czasu po wysnuciu pewnych reguł, mogą być w części ska- 
sowane, podobnie, jak to czyniono w innych pisowniach, a czyni się 
obecnie w czeskiej. Poza term należy wiedzieć, że j. książkowy służy 
przedewszystkiem do wyrażania myśli, a nie jedynie do dokładnego 
oddawania dźwięków. Przeto, czytając po kaszubsku, myśl po kaszub- 
"sku i używaj odpowiedniej akcentuacji, a nie nagimaj języka do pol- 
szczyzny. 


Abecadło. 


Abecadło kaszubskie składa się z następujących 
znaków: 

a, 6, 4, b, ©, d, ©, UE OS ISEJMI e KĘ I, tom, hu 
ny 0,705, ds Saka, FV; BENZ, Z. 

Samogłosek jest razem 11. Wymawiają się: 

a, jak w połskiem, tylko przed ni m wymawia się jak 
niem. „au“ i cośkolwiek przez nos; np. scana, dana, 
sano, kam, sama. 
jak niem. „Öö“, czasem jak wydłużone o. 

.ę, wymawia każdy Kaszuba poprawnie. 

oe jak krótkie urwane „a“, pochylone nieco na e, np. 

nóba, bec, pesk, nókac, żeto. 

é, jak niem. ee (See), a niekiedy jak polskie i. 

i jak pol.y, np. sin, dim, bik. Nie zmiękcza żadnej 

spółgłoski. 

o, jak w polskiem, lecz znacznie dłużej. 

u, jak niem. ii, ale nieco krócej i jest pochylone na u 

polskie. 

Pozostałe samogłoski, jak w polskiem. Spółgłosek jest 
razem 31 o znakach osobnych, a 15 o złożonych. Te ostat- 
nie są: > 

bj, fj, gi, kj, mj, ni, pi, vi, chj, ch, dz, dź, rz, sz, cz. 

Większość ich czyta się jak w polskiem, wyjątki są: 
h, jak niem. h. 

j, spełnia funkcję polskiego i (zmiękcza spółgłoski). 

ł,wymawia każdy Kaszuba dobrze, z wyjątkiem By- 

laków. 

v, jak w polskiem „w“; np. vóga, vjater. 


w, jak „t“, ap. woje, woszoc, wutróp. 

gj, jak pol. „dż“, np. drągji, progji. 

kj, jak cz, np. dzćkji, letkji, kjej. 

chj, jak sz, np. vjichjer, marchjew. 

Poza tem czyta się e przed j, jak é, np. tej, vej, kjej. 

Gdy po b, f, g, ch, k, m, p, v, w, — następuje samogło- 
ska o, wymawia się ona jak „le“, np. bogócz (błegócz), go 
(głe), choroba (chłeroba), kosz (kłesz), podćszka (płedćszka), 
voda (vłeda), wojc (łeje) i t. d. 

Gdy po tych samych spółgłoskach u następuje, wyma- 
wia się ono jak „ły“, np. bulva (błyłva), fuse (fłyse), gueza 
(głycza), kużel (kłyżel), purehóvka (płyrchóvka), smig 
(smłyg), wutróp (łytróp). 

Gdy ostatnią zgłoskę jakiegoś wyrazu „ho“ stanowi, 
czyta się to „ho“ jak „głe”, zbliżone do le": np. teho (te- 
głe - tevłe), dobrého (dobregłe - dobróvłe). 

AL Labuda. 


Hymn Kaszubów. 


Wszechmocny Boże, my Twoje dzieci 

Wierni Kaszubi błagamy Cię, 

Dałeś nam wolność już po raz trzeci, 

Daj, by dzień wielki nie schylił się. 
Złaczoną Polskę zachować chciej, 
O, Boże wielki, pozostań w niej. 


Okrutny Prusak dręczył nas srodze 
Za polski pacierz, mowę i śpiew, 
Dziś czyha skrycie na ciemnej drodze 
. Ten niestrzeżony żarłoczny lew. 
Złączoną Polskę zachować chciej, 
O, Boże wieczny, pozostań w niej. 


Jak orlęta'pragniemy słońca, 
Niech kwitnie wiecznej wolności kwiat 
Niech chwała Twoja nieustająca 
Napełnia cały, stęskniony świat. 
Złączoną Polskę zachować chciej, 
O, Boże wieczny, pozostań w niej. 
A. Zagórski. 


Napjisół S. Lara. 
Lé .. 
Na grancë. 
(Noveló). 
lig 

Chto w zimkovć noce roku neho sę błąkół w lese bor- 
kovskjim vestrzód trójnovjekovćch dębóv 6 bukóv, abo do- 
brze zataconi bënë zelonëchného brzódu lëbo roscącóch 
gróbkóv ë szadćch kłószóv jałóvcó, sedzi kędós na zberku 
wurzmć pjilćjąc na sórnć, chtćrnć cole wuzdrzec możesz 
hónć na malinkjim smugu, abo v lidzevo na łące kole bró- 
slójącć rzókji, ten njeróz muszi mjec vjidzani Florka Grędę. 

Njejeden jacheórz go mjół przekłęti, bo zdrzć: kjej po 
długjim żdanju przechódó na strzół zacht sóren z vjicć roz- 
gajdami na rogach, a v ni womćnce, kjej sę dćcht pravje 
kurka spuszczó, — sóren nógle znószó łep.ć hajdć v krze, 
a strzół pódó njimo. £ 

Nje bełbć jachcórz ten, co dzisó na te sórna żdół, strza- 
łu „na woszoc* posłół, za gyćs je na se € na strzelbę svoję; 
vjć dobrze, że sórna mu chtos vópłoszec musził, le chto? — 
njicht jinszi, jak jeden z tćch „zelonëch“! 

Czóbć górz nji mjół wopanovac człovjeka? Wod kjile 
godzin sedzec na pjilaczce, żdac e Żdac, a anji sę zrószóc, anji 
za se wobezdrzec, anji cigaretć zakurzćc, a ne mćdzeska tną 
jak wutrópjonć — a tej jesz z niczim vracac dodóm? To je 
ju popróvdze buten szeku! 

Vstół jachcórz złi na se, a jesz vjicć na te, chternćho 
mjół za chvjilkę wuzdrzec, zrobjił kjile krokóv przode na 
sam zberk, skądka jesz róz tak dobrze móg wokę wobjąc 
stegnę zdróftovaną przez straż grańcovą. Zdrzi. Przenęcone 
do cemnjicć woko jeho, kożdernć lëstę porëszenjé chvôtô. 

Tam chtos Dër muszi — rzek jachcórz do se. 

Jakusz! Njigle wostatnć słovo vêrzek, wuzdrzół tam na 
dole, wo jedno kjiledzesąt krokóv — strażnjika grańcovćho. 
Poznół w njim wodrazu, choc wocemnjicą, Florka Grędę, 
svého przćjacela 6 wodrazu górz go womjinął. 

Flork Gręda bët jesz v porćnku żecó, zacht vóćsokji, a do 
vjelgoseć jeho pravje dosc prze se, bo zdróv beł jak iev. 
Njevjelgó rasovó głova jeho kretó beła długjim łiszcząco - 
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czórnim vłosę, a przesnóżą tvórz, dzevczece mjazdte, prze- 
wozdóbjół sposobni greckji nos, a przedevszetkjim dvoje 
jak pjik czórnćch, żćvćch, a jednak teskno ê smutno zdrzą 
cóch woczi... Żle próvdą je, że wóczć to zdrzadło dcsze, bół 
Flork jednim z nónjeszczesłćvszech ledzi pod słuńcę, le 
czebć tak mjało bëc? Znelć go lćdze wokrąg, znół go Tępcz 
ê Strzćpcz, zna go Lënjô, znało Kętrzóno, ale v deji lëdkji 
Dei won nóvjeselszim z ledzi. Ledelć go vszótce za vjesołosc, 
tovarzóskosc, rozëmnosc, wużćcznoścćc ć wuczćnnośc. Vszę- 
dap mjół prziseć, v kożdą chćcz, na kożdą zóbóvkę, vszędze 
bivół, vszędzć lubjoni, vjedno vjesołi. 


Le wostatnćch czós gódivelć wo njim, że sę kask prze- 
jinacził, że częsczć przesadivół doma, że muszi mjec jakji 
smutk, ale jakji? Może sę v chtóćrnę zamjiłevół? Nicht nje 
vjedzół njick gvësného co mu beło, bo nje vjedzelć wo tim, 
że Flork Gręda stojół pravje przed egzóminę — szkałe żêcô. 
Nje vjedzelć, że Vszechbet zastanovjił tę szkołę dló wszćt 
kjich lódzi, chtćrnę rzódkó chto przeńdze, bo varćnkę wucz- 
bê w nji, — to wodnalezenjć wutaconćch v samim se ducho- 
vech atomóv boskoscć. Naleze je możesz przez głos mjil- 
czenjó, przez vseblós. Kjej je nalózesz v sobje, wuczejcsz, nje- 
przepjartą skomę idei, a skorno ë ję nalćzesz ĉ poznósz, co 
z trudna sę trófjó, mósz zdąni egzemin szkołć żecó, pro- 
cómku chtërné wszetkjć jinsze szkołć teho svjata są le zô- 
bóvką. 

Flork Gręda brół sę do wuczbć v szkole żćcó ze vszet- 
kjich séi Przeszed do wostatnć klasë, bo wod czós chter: 
nech począł mier cezą, jemu njeznaną skomę, skomę mjiłe- 
të czes vószszćho njiż teho, co svjat godnim mijiłetć so wud- 
bół. Njevjedzół co to za skoma, za czim tesknji, za czim 
szukó, a to pravje napóvało dćszę jeho jakąs dzivną njespo- 
kójnoscą ë smutkę. Coróz vjice wo tim mćslół, toczeł mćsei 
boje ë coróz smutnjeszim sę stóvół, przedevszćtkjim wo 
vjeczór, kjej sam jeden v chćczć sedzół. Zós reno po dobrim 
spjiku kask wo tim zabivół, a v służbje, abo kjedć mjół je- 
leżnosc z kjims pogadac, robjił to rada, bê choc na chvjilkę 
zabćc wo naprzikrzonćch vsebojach. 


Dzisó mjół Gręda służbę v nocć, szed pravje tądka, 
mjół czeti strzół ë vjidząni te szczesłćveho sórna, a nje- 
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szczesleveho jachcarza wuzdrzół pravje terusku tam vćsok, 
na zberku wurzmće. 

— Stój! straż grańcovó! — rzek ë vćszczćrził v njeho 
lupę geverć. 

Nóprzód le vćjim tę vatę z lupe, bo na jachcarza sę 
vata nje strzóló. 

— Na „woszoc“, kjej sóren żdże pod nosę, też nji! 

— Do czes ië chódósz 6 strószósz, gorze jak nen 
strószk v kapusce! 

— Cecho mdzć, kjej do mje gódósz! 

Rzek to Flork è jimó sę skrobac na szterzech do górć 
po wurzmje. Ju Dei vnetka vëlazłi, kjej jachcórz mu pod 
uogji skulnął.plegę, co ję stręptół ze zberku. Potóczół sę 
Gręda, zvrócił ê zjachół jaż czesto na dół na Um dzćlu cała, 
na chteren calćchni svjat wusadnąc so domógó. 

Zasmjół sę jachcórz, że jaż las zadćórżół, a nen zakiął: 

— Żebóce ti a ni vzęlć! Żęebóce... 

To mijało bec skóranjć za vćstraszenjć sórna, a na 
vjćrzch jô ce jesz skózcję na statk pjiva — dół sę czec głos 
z górć. 

(Cig dalszi mdze). 


Svjętojańskó noe vnet zeszła... 
Dobrzćvjino, dnja 23 czervjińca 1931r. 


Zvćkji, chtórne lud wobchódó, mają v se cos, co redeje 
deszę, a v parce z Um wunószó nas w czase stóri, v chtórnich 
je skopjicą rozmajitcch dzevóv. 

Kjej nadchódó czas takji wuroczóznć, mósle lćdkji 
wogarinó vjév dzejóv wojcóv, vdórzają so tedć jak to pjervć 
bivało wod njepamjęcć, a czóhu dzisó zabivają coróz to 
vjice. ; 

Stóri zvekji wojcóvw naji, jida v zabóczenjć ë vnożą so 
v lud zvćekji nové — cćzć. Vszetko to, co przóde svjęconi bë- 
lo ë ve vjólgjim trzimani wuvóżanju, z czćhu buszni naji 
wojcovje bele a co nama dóvało vskózę wo naszć jinszoscć 
procemku cëzich nama mova ë duchę, dzisó leno v gódkach 
e bójkach sę taci. 


— Gvósno! Ko to sę vjé, ale zrobji te to nóprzód. 

— Njimjć le wo mje starć! Chtórna wu ce je? 

— Dvje do dregji! 

— Dëcht takó jak wu mje! Za menutę pudze vjatónk! 
Wobjim komeńdę! — rzek to Flork, a jimó sę szćkovwac. 

— Wuvóga! Jeden... dva,,, trze! 

Jak zajczeca na kota, co pjilćje sve młodć, rzucó sę 
Flork Gręda na wurzmę, le pjósk, kamjenje ë plćgji sę ku- 
lają na dół. Ju je na nim mólu, dze sę pjerszi rôz dotrekół; 
teru to nógorszć, nóprzitczószć. Chutuszko grzebje rękama 
kułkji v pjósku, vsódzó v nje nogji, chvótó sę vrzosu na sa- 
mim zberku, wurvół, le tej chvócił na szczescć vjetevkę 
zgjętćho gróbka, jeden skok — a vjatónk dobëti. Jesz 
sėdmë womónt varało do całe mënutë. 

— Parónovim! To jô sę ale po ce nje spodzół — rzek 
jachcórz. 

Gręda njimóg nóprzód anji słóvka vćrzec, bo mjół 
bjedę z chłapanjim parć. Jak lokomotiva stękół, rzeżół, 
a vstec wócórół zmokleznę z łesenć ë skareń, vjater so robjił 
ręką 6 deptół z nogji na nogę, jaż za sztórk chtóren vćrzek: 
— Sorćna! jô sę ale zmarachovół — ë z vjesołim smjóchę po- 
dół jachearzovji rękę na przevjitanjć. 

— Në — rzek jachcórz — vószed jem dzisó jak Za- 
błockji na medle; vzęlć djóblć krovę, njech vezną celę, szed 
kudjóchle sóren, vëdam na to statk, bo vjatónk vjatónkę. 
Ale tak popróvdze móvjąc, mjółbós te jen vóćdac, bo jak 
mąm czóti, zrobjił jes vczeró dobrą sznergę. Gvćsnos chvecił 
jakjeho żeda z dolarami, to procenta mdą. > 

— Wubjćsa! — rzek Flork ê począł: — Wu nas na 
grańcć rzódko kjedć zrobjisz dobrą sznćrgę, co jinszćho kole 
Dżółdova, pod Dia abo na Szlązku. Hówo le chvćcisz nóve- 
szé jakjého wobervańca. Te, chtórnćhom vczeró chvćcił, to 
ten jistni, żle sobje vdórzósz, co Cćrząn przed dvjema njc- 
dzelami przóetrzimół. Zvje sę Józef Pjoch, a mó bodój wod 
Vigodć pochodzćc, ale papjoróv njiżódnóch przć se nji mó, 
a przótim je kąsk letkji v głovje. Nji mó njeboracćskó przć- 
nóleżnoscć państva, anji polskjćho, anji njemjeckjćho, a jak 
to przeszło — njevjeda. Vjómć le telu, że ju dzevjąti róz 
njelegalno przeszed grańcę, a kożdi rôz go chvćećlć. Kjile 
dnji sedzi za karę wu nas v sódzć veVejrovje, pozdze vedąni 
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Njemcom, sedzi v Lęborgu. Njicht go nje wotrzemół, jeden 
drêgjému go vevóżó. Njemcć go nam wumćslno na pogorchę 
hówo slą, bo vedle prava mjółbe ju dóvno miec jejich prze- 
nóleżnosśc. A tak cć je ten njeborók ze se, le skora ë gnôt, że 
jaż strach na njeho vezdrzec. A kjej go vczeró policejó mja 
provadzóc do mjasta, eósnął sę na zemję, płakół ë zaklinół, 
„ebe go puscóc dodóm do Vigodć, abo go na mólu zabjic. 
Żż61 mje go beło, ale cćż jô mu móg pomoc? a wonji le z njim 
szlć, jak z jakjim zbrodnjarzę, bë go vćdac znóvu Njemcom 
na grańcće. 
(Cig dalszi mdze). 


Gbur 6 żebrók. 


Brace kochani vstąp le v mój dóm, 
Wostatną krumkę dłó cebje mam, 
Zócerkji z woctę najćsz so tćż, 

Bo czas je lćchi, jak te sam vjesz. 


Sadnjij prze pjecku ë wugrzij so, 
Nje spuszczój woczi, nje vstćdze so, 
Nje mdę ce pitół, jak tć so zvjesz, 
Nje bądę licził, jile të zjesz. 


Czemu te żebrók ju z młodech lat 
Jó nje chcę vjedzec, bo tć mój brat. 
Bjeda je w kraju, bjéda wu mje, 
Dłegji me gnjotą, to każdi vjć. 


Svjinje, cełęta e konje, vóz, 
Wostatną kruszkę zekutnjik vjóz, 
Żid mie vćnekó, badę jak te, 
Z pracharskjim kjiję wobgónjół psc. 
Jan Patock. 


Z Kaszub i o Kaszubach. 


— Nową operę p. t. „Kaszuby“ tworzy znany kompozytor nasz, Feliks 
Nowowiejski, autor „Legendy Bałtyku". Chcąc dzieło oprzeć na motyw:ch 
ludowych, artysta bawił po triumfalnym przyjeździe swoim z Londynu w lipcu 
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Vjedzóta, że mova nasza, to zdrzadło vszetkjich dzejo- 
vech grzómotóv, vjekovóch bólóv ë cerpjeń, króvji ë łzóv 
naszćch, to naji moc ë vjid. 

Chto vseczóc może a poznół tę vjólgose G moc wojczć- 
stć gódkji, njech v duchu jidze ze mną do njich, do przód- 
kóv naszëch, bë wuczóc:chocno v té jedné chvjilć jejich dô- 
vné sórca bjicé, bë jejich bëc godzen a vespół z njima so 
redovac dzisô hówo przć té sobotce, v tę krótką le przesnożą 
noc svjętojańską... 

Skuńczół. Lud cignje nazót do wognjiszcza. Govór wu- 
cóch: môl jeho zajiłć tóne chorank, co so wodezvałe v cë- 
choscć vjeczora. Pjerszó pjesnjó, to beła „lod borę chojna 
stojala“, a dregó „Wock so Grif“. 

Dzóvczęta jak ë parobce spjóvelć snóżo, vjater jejich 
głose dalek roznószół po kaszóbskji zemji, na mjiłetę jich 
a na wukochanjć. Pjesnje przóboczivałe lódovi wo bćcu 
przóde, chtórno z pamjęcć jejich zeszło, a rozmjec mu dó- 
vałe wo bócu, co najen v przechodnim czasu żdże. 

Kureszce muzika zagra szevca. Tunjarze kanale w ko- 
le, kożdi ze svójim dzevczćcę. Tede począł so tuńc stóri, za- 
bóczoni, a tak juverni kaszóbskjć dószć, v chtćrnim jistnose 
jejich wusposobjenjó ë prócć je. Tunjarze na vjóchrznech 
koszlach ë v skorznjach — dzevuse zós bółć vszćtkji v ka- 
szóbskjich strojach, chtórnćch blevjąskji © szerzą szEti, mo- 
dravé sóknje — polativałe z vjatrem. Tunjile wovczórza, 
chtórnćho szóprem zvją — potemu zós kovóla © trojóka. Re- 
dałe so dćsze tich, co rozmjeją vjólgji znaczenjć stórćch zve- 
kóyv — stórćch svójskjich tuńców, — co nas parłęczą v je- 
den lud, a chtóre naji Kaszóbóv złączec muszą pod jedną 
stanjicą zgodć ë bratovi mjiłete. 

Kole dvanóstć v nocć, lćdze njecerplćvo żdżą na wo- 
brządk „seinanjó kanje“. Vestrzód se robją môl © wodzóvó 
so głos szółtćsa, co zwołivó vszćtkjich do póla, dze kanja 
je przërzeszonô — a dze nade nją sądzenjć mó Dër ë scicć. 

Vszótce, co wodpróvjelć ten wobrządk stórodówni, ba- 
ro dobrze go wodegrelć a lódząm so srodze vjidzało. 

Skovrankji ju poczęłę spjóvac, a v porónku podnjebjć 
so różovjic, kjej lud sę rozeszed dodóm ć cóćchosc wobjęła 
mółą chojnę na rzmje. n MAC pPR Z ik. 


12 


Vjesofi nórcćk. 


1. Słovo bibólijne. 


Szebur, mćster szevjeckji, svoję tobakę nad vszótko kochół, a pocigół 
prze zażivanju tak jędrzno, że jaż kvjate v kritopach na woknje dćrżałe. Prze 
kożde jeleżnosce won słovo bibelijnć, pasovjitć cze niepasovjitć brekovół. 
Róz won svjinję wupch. V njedzelę postavjiła szevcka tę varzącą svjiują 
głovę na stół, z citroną v pósku. Móćster rozgłosił pogardlevje: Kożdi, chto 
chce wużóc wod teho mjęsa, muszi vjersz z bibëlëji podac. — Won vstół 
pierszi, vzął góbk ë nóż: ..Dół mu zawusznujicę! a wodcął tę jednę stronę. 
Czeladnjik: ..Wucął mu pravć wucho! - - avekonół to samo. Wuczeń: A zgji- 
nat przed jich woczema! zinjót a zvjornął z całą resztą. 


2. Chto na wostatku smjeje, nólepje smjeje. 

Mester! Mester! Co chcesz buksóla? -- Dzis mje so co dzivnelio 
snjiło... To też mdze za tim. Jo. vjece Vë, më szlć przez mosi, na ve- 
strzódku bëł ból spróchnjałi a ma vecjmanji vpadła; Vë v beczkę z imjodę, a jô 
wiiczeń, v beczkę sztoku. ` Vjidzisz czólapje, co mester, to mester! — Jo, 
ale potem ma poczę jeden dregjeho wobBlezowac. 

Zebrół K. Bogunjił. 


Z Kaszub i o Kaszubach. 


— (iekawe wykopaliska w Wielkiej Wsi, pow. morskim. Rolnik Jan 
Bolda. orząc swe pole w W..Wsi, napotkał na starożytny bronzowy miecz, dłu- 
gości 68 om. a 3'j, cm. szerokości, tudzież sztylet z bronzu długości 32 cm. 
i 2 cm. szerokości. Wykopana broń przedstawia znaczną wartość muzealną 
gdyż pochodzi podobno z czasów książąt pomorskich. 

— Zdazd geogrztów niemieckich w Gdańsku. W czasie tegorocznych 
Zielonych Świąt odbył się w Gdańsku zjazd geografów niemieckich. Nie wcho- 
dząc tutaj w szczegóły, powiemy tylko, że uczeni niemieccy dowodzili między 
innemi, jakoby Pomorze było zawsze, od wieków etnograficznie t. j. pod wzglę- 
dem ludnościowymm i politycznie rdzennie niemiecką ziemią. 

Kaszubi, zabierzcie głos i powiedzcie im, co myślicie o takiej niemiec- 
kiej uauce! 

— Nowa szosa na Kaszubach, W lecie wykończono piękną, 9 km. 
dlugą szosę, łączącą Wielką Wieś z Jastrzębią Górą nad morzem. Na tej 
nowej szosie urządzono w sierpniu wyścigi samochodowe o puhar Bałtyku. 

-- Zjazd Śpiewaczy. Dnia 12 lipca rb. odbył się w Gdyni zjazd śpie- 
waczy okręgu kaszubskiego. Otwarcie zjazdu i konkursy śpiewacze transmi- 
towało Polskie Radio w Warszawie. Pierwszą nagrodę zdobył chór mieszany 
„Lutnia* z Torunia. 
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Vjitójtaż dresze Kaszćbji! Chceme le so zażec! Znajeta va mje abe? 
— Gvćs, że mje viele wuznóvó, a tema, co mje jesz nje vjidzele abo jesz nji 
mają ujick wo mje czeti, muszę sę dzisó przedstavjic: Jem z wojca wojcóv 
szlachcec vaspąn Gucza. a na chrzce svjętim jem dostół mjono Macć, zós krótko 
jak mje tedze wu nas uazćvają jem Guczóv Mack. Nē, ko terusku va vjeta 
chto jó jem, a chto jó uje jem, petójta so konja, bo na to jo ju po próvdze 
nji zódnć wodpovjesce nji mogę dac, choc, chtole na mje vezdrzi, wodrazu 
poznó, że jó jem chłop cole declit za zôpjécką uje wuros. Tak też je. Jo, jo! 
Tak czesto bez wogódkji vama povjóm, że nji ma na Kaszebach vsë, v cliternć 
be jem nje beł, anji targu, abo wodpusiu. dze be Guczóv Mack svoje kuńszta 
nie vestvórzół. Mam też chléb szimakąni z njejednćho pjeca, a jadłi zócćrkę 
e krëpë z njejednć dćszkii. Rozmajitosce mąm vjidząni, rozmajitosce czeti, 
a vszetko jem przeszed, cole człovjek svóńskji robote przeńc może. To leż 
gvesno, że mje kożdi ród posłóchó, kjej jô gadac pocznę, bo vjém navetka wo 
takjich rzeczach, wo chtórnech sę jesz ani filozofąw, ani wosłąm ani njiżódnim 
jinszim jim juvernim stvorzenjąm nje snjiło. Chcę vama nórozniajitszć rzecze 
povjadac, co so wu nas na Kaszebach dzeje, ve vsć czć v chëczach, a vjedno 
kąsk do smjćchu. Le kjejbć mje chto mjół co zadziv vzic, że jó tak czasę co 
komu na sztekę rzekę, pórznę zełżę abo kask zavjele próvde povjćm, to muszita 
mie vëbaczëc, bo jô le mogę bec decht takjim, jakjim mje Pan Bóg razę z 1mo- 
jim jęzekę stvórził, a po dregjim, muszę łgac vszetkjim tim, chternim próvda 
v slćpje kole, zós gorzką próvdę vćrznąc takjim, co to łgarstva nje ledają. 

A co so ticzó mojich prostech werazóv, to vama gódąm. że to njick 
vjicć le prziroda. Chto prosti v se, prosti v gódce je! Chto uje vjerzi, ujech 
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blósnje na mje. Prosti jem jak stróna, a choc mie njeróz jakjć snóżć dzćv- 
czątko rzekło, że jâjem mulk wokręgłi jak półłetk — to to nji mjało znaczóc 
żebem beł wokręgłi, wuchełi abo krzevi, le to, że wona mje ród chca. 

A terusku va bë vjerę rada vjedzec chca mój żevot? Jo, ko to jô vama 
mogę povjedzec, ale że mje v tim pjismjenju le decht takji malinkji nórcek 
dele, dovjćta so le dzis kąsk, zós to dregji vszetko pozdze. Ko tej le słechójta: 
Jô jem so rodził v Babjim dole kole Żukova v wobeńdze karteskji. Tatk mój, 
Kalasańti Gucza, ju dzisó njeboszczek, pochodził też z Babjeho dołu, tak jak 
jô. Zós memka, Kasza Guczenó z domu Strepóv, pochodzeła z Malenovćcho 
rovu kole Mjiłoszevskjich pustk njedalek Strzepcza. Jak inćmka povjóda, prze- 
njós mie bocąu (choc jô be vjiksze pomeszlenjć mjół na gapę) na 29-ćho gro- 
mujicznjika 1887 roku. V tim roku mjół jem nóprzód 11 lat, a wod 3 lat bn 
jem do spovjedzć przejęti, wod 5 lat szed jem do żółnićrzi, bef jem na wojnie 
svjatovć ë bolszevjickjć, dze jem też cud nad Visłą robjił ë vjidzół, a terusku 
jô so tak żeję jak Dau Bóg przekózół, njeprzemjćrzając jak pączk v masle. 
Czasę so v kórte zacćskąm, to znóvu kąsk szachreję ua targach, a przedevszćt- 
kjim zajimąm sę vrejarztvę, z czeho coleimało vjedno dobri dëtt kópnje. Par- 
łęczę młode pórć, a z jedne strone dostąnę hjile set zlotech, zós z dregji tćż 
~ ale terusku muszę skuńczćc, bo muszę jic v krój vEzdrzec kavalera-szlachceca 


dłó młode szlaclicąnkji z chojnjickjeho. Jidę do Kętrzena, bo tam bodój le 
sama szlachta mjeszkó. Në jo! chceme le so zażec! 


Słowniczek. 2 
brzid — pod$zycie leśne przitko — stromo 
blon — chmura para -— powietrze 
cesnąc — rzucić parpac — paproć 
chłoscćc — wabić rejna — ruina 
choranka — pieśń Świecka szadi — rozczochrany 
dal — część skoma — tęsknota 
dćcht — zupełnie statk — sątek 
gorac — błyszczeć sztćrk — chwilka 
grędzó — ciężar sznćrga — interes 
góbk — widelec sódzó — więzienie 
gapa — wrona sap — błoto 
gromnjicznjik — luty trój — mnóstwo 
jistni — ten sam vstęc — zawsze — ciągle 
juverni — podobny vseblós — introspekcja 
javerni — rzeczywisty vjatenk — założenie się 
jeleżnosc —.sposobność vdarzac — przypominać 
krej — brzeg vjetev -— gałąź 
lëbo — wybujale vćszawa — wyżyna, wysokość 
mulk — kochanek, kochanka vószeńc — szczyt 
mól — miejsce wonićnta — moment, sekunda 
móga — komat woszoc — perz 
mjazdra — cera zacht — pokaźny 
pravje — właśnie 


Komunikat - 


Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów. 


Od dwóch lat istnicje Zrzeszenie Regjonalne Kaszu- 
bów (Z. R. K.) z siedzibą w Kartuzach. 

Skład obecnego zarządu Z. R. K. stanowią: Dr. A. Maj- 
kowski, prezes, A. Labuda, wiceprezes, J. Trepczyk, sekre- 
tarz, G. Drewing, zastępca, A. Czarnowski, skarbnik, Red. 
Bieliński, Bielawa i St. Brzęczkowski. 

Cele Z. R. K. określa $ 4 w następującem brzmieniu: 
„Z. R. K. ma charakter społeczno-gospodarczy i kulturalny. 
Sprawy natury politycznej pozostawia Zrzeszenie R. K. 
organizacjom i osobom do tego powołanym, usuwając tako- 
we całkowicie z zakresu swych dążeń i celów. Pielęgnowa- 
nie swoistej kultury miejscowej: materjalnej i duchowej, 
tworzenie łączności pomiędzy rodzimą inteligencją a lu- 
dem wiejskim i pogłębianie indywidualnych wartości oby- 
watelskich jest przewodnim celem Z. R. UĘŻ 

W celu „uzyskania szerokiej podstawy pracy w po- 
wyższym kierunku, potrzeba się nam Kaszubom i Kaszub- 
kom łączyć w Zrzeszenie Regjonalne Kaszubów, które jesi 
jedyną organizacją tego rodzaju. 

Koła miejscowe mogą powstać, gdzie jest chętnych 
osób w liczbie około 10. 

Po wszelkie informacje należy zgłosić się p. adresem: 

Do biura Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów 

w Kartuzach, ulica Marszałka Piłsudskiego BE 
Za zarząd: 
Dr. Majkowski, prezes. J. Trepczyk, sekretarz. 


EE 
Nakładem Spółdz. Wydawniczej z o. p. „Gryf“ Kartuzy, Wzgórze Wolności 5a; 
Komitet redakcyjny: Dr. Aleksander Majkowski w Kartuzach, dr. Władysław 
Pniewski w Gdańsku, ul. Am weissen Turm 1, Aleksander Labuda w Mira- 
chowie (pow.kartuski), Stanisław Brzęczkowski w Gdańsku, ul. Olivaer Tor 3-1. 
Za redakcję odpowiedzialny wyżej wymieniony komitet redakcyjny. 
Przedpłata wynosi rocznie 3.50 zł. półrocznie 2 zł. kwartalnie 1 zł. 
pojedyńczy numer 35 groszy. 
Cena ogłoszeń: cała strona 120 zł. '/, str. 60 zł; '/, str. 30 zł, IL str. 15 zł. 
Konto P. K. O. 200431. 


anynı w każdej chacie pomorskiej, 


Ogłaszajcie się w „Gryfie Kaszubskim“, zn 
Czcionkami drukarni „Gazety Kartuskiej“ w Kartuzach. 


16 


